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Szczęśliwy kto wdzięk wraz z  pożytkiem  z łą c zy ł!
K r a s i c k i .

O P I E Ś N I A C H
ludu Niemieckiego i Angielskiego.

A n g i e l s k a  P oezja różno  jest zupełnie od Niemie­
ckiej; p rzek o n y w aj?  nas o te m  daw ne zabytki W al- 
lijskich p ieśn i ,  i znakomite dzieła now szych  Rym o- 
tw ó rc ó w ,  jednakże rzuciw szy  okiem na H istorj? An- 
filji, w idziem y że Anglo-Saxonowie k tó rzy  tę w y .  
spę op an o w ali ,  byli N iem cam i, i w rod zon egJ  spo­
sobu m yślenia i czucia w  zaw ojow anym  narodzie 
wtrącić zupełnie nie mogli. Oprócz B ry tannów , z któ- 
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rym ! się p o n n ę sz a l i , p r z y b y ły  w k ró tce  do  nieb o-  
sad y  Duńskie szczepu rów nież  Niem ieckiego. Nad­
to późniejszy n ap ływ  N o rm a n ó w , w p row ad ził  zno­
w u  obyczaje Niemieckie , lubo nieco więcei okrzesa­
ne na południu. I'ak w ięc  w  trzech lu d a c h , w ie­
kach i stopniach kultury , Duch Niemiecki przeniósł  
się do Anglji, i na pierwiastko wo poezjo wielki w p ły w  
m ieć musiał.

S ław ni so z dawniejszych Epok Niemieckiej P o­
ezji Śpiew acy M iłośc i ,  lecz bardziej z nazwiska , niż 
z  pozosta łych  pieśn i, których  niektóre ty lko ułom ­
ki d o c h o w a ły  się do naszych czasów. Średni pisa­
rze rzucili się do naśladow nictw a, i zaniedbali naro­
d o w o ś ć  która jak oblito jest W pięknośc i ,  św ietn ie  
to  okazali późniejsi ry motwórcyf. Często u bolew ali  
nad tem zapomnieniem dobrze m y ś lę c y .  Cóż sg  
pieśni nasze? m ów ili:  oto:

D ź w ię k  n a ś la d o w c z y , gw ar n iezrozum iany,
E ch o  od brzegów  T ybru do Jordanu,
Od T em izy do Sekw&uy.

D ługo  w  takim stanie u trzym yw ała  się Poezja  
Niemiecka. N a ś la d o w cy  obcych  n a r o d ó w , bez ża- 
dnego uczucia prawdziwej piękności, w aży li  s ł o w a ,  

nie m y ś l i ,  zimni na w szystk o ,  w t e n c z a s  ty lko  o d ­
z y w a l i  się z zimno p o c h w a lę ,  kiedy widzieli zacho­
w a n e  formy które sobie u ło ż y l i ;  reszta ściogata n*

siebie bezw arunkow e potępienie . Ale w krótce  prze-



t n ó g ł  głos  p r a w d y .  P o w s t a l i  mężowie,  k t ó r y c h  gien- 
jus/, umia ł  godnie  k o r z y s t a ć  z b o g a c t w  jakie w  na« 
ro d o w o ś c i  s p o c z y w a ł y  d o t o d  nietknięte.  B u r g e r , 
G ołe, S zy l le r  i inni  później si  r y m o t w ó r c y  , u t w o ­

rz y l i  poezjo jaka b y ć  p o w i n n a ,  poezjo Indu.

Anglja w  t y m  w zg lędz ie  s łu ż y ć  m ogł a  za przy* 
k ł a d  matce  ojczyźnie.  Wcześnie  tam ro zw in ę !  się 
d u c h  n a r ó d  w y .  Zna k o m ic i  Uczeni  zbierali  s ta tan-  
n ie  pieśni  I n d u ,  i w  t y c h  s z a n o w n y c h  z a b y t k a c h ,  
z n a |d o w a l i  sk a z ó w k ę  zna jd ow a l i  na tchnien ie  jak n o ­
c i e ,  ażeby  zy sk ać  uwie lb ien ie  w s p ó ł - z i o m k o w .  Z 
jak imże  zapałem p r z y j ę t y m  b y ł  R a m sa y ,  Percy  ! P o ­
eci  A ng ie l s cy ,  k t ó r y c h  dzieła znajome so ca łemu 
ś w i a t u  , w  n a r o d o w o ś c i  j edynie  mo gl i  znaleść tę o r y ­

g i na ln oś ć  dla k tóre j  so wielklemi.
JD

W  is t o c i e ,  ta część L i t e r a t u r y  k t ó r a  się śc ięga 
na  cały na ró d ,  musi  b y ć  w  d u c h u  jego u t w o r z o n o ,  
inaczej  p oz os ta n i e  klassyczt io f raszkę , i n a w e t  p o e ­
ta w d z i e ł a c h  -swoich nie ma jon y  żadnego  celu ani  
cnec i  g r u n t o w a n i a  n a r o d o w o ś c i  , ani wzb ud zen ia  za­
p a ł u  do  c n o t y ,  niewiele z d a w a ć  mi się bę dz ie  r ó ż ­
n y m  od tego,  e o n a  p ub l ic zny  w i d o k  w y s t a w i a  d o ­
św ia dc zen ia  swojej z ręcznośc i  lub  siły.

J e d n y m  z n a jdaw ni e j szy ch  z a b y t k ó w  poezji N ie ­
mieckiej  jest pieśń Sask iego  Xie.cia , k t ó r y  po  nie­
szczęś l iw ej  b i tw ie  musia ł  się o d d a ć  na ofiarę w  ręce
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kapłana. Pieśń ta jest sm u tn a , pozostała  się z niej 
ty lk o  jedna strofa:

N ieszczęśliw y,w ięc  się już p o św ięcę :
W kwiecie wieku mam w yzionąć duszę,
Zginę nędznie przez kapłana ręce.
J a k ie  słusznie żalić się dziś muszę!
L o s  łaskaw szy g d y b y  mi b y ł  spraw ił  

si ogim boju koniec pożądany  ,
N ieby łbym  dziś o ł ta rzy  zakrw aw ił,
Ani b y  mnie widziały te ściany.

U wszystkich N a ro d ó w  to co najwięcej każde­
go obchodzi,  dzieje p rz o d k ó w ,  p rzy p ad k i  znakomi­
ty ch  o sób ,  są p ierw szym  przedm iotem  pieśni. K lo ­
niki tak Angielskie jak N iem ieckie, pełne so takich 
ś p i e w ó w ; !  z podobnych  to u ło m k ó w  p o w s taw a ły  
w  starożytnośc i poem ata  bohaterskie. W średnich 
wiekach U tworzył się także niejaki rodzaj poematu 
b oha te rsk iego ,  u tw o rz y ły  się Ballady. Ballada jak

samo nazwisko okazuje jest wynalazkiem H iszpanów, 
lecz w k ró tce  przeszła do pó łnocy .  O pisywano w niej 
jaki p rzypadek  bohatera  lub bohaterki ’ lecz im ten 
p rz y p ad ek  by ł  nadzwyczajniejszy, ty m  więcej p o d o ­
bała się ballada. B y ły  też i Ballady ża r to b l iw e ,  a 
p o d o b n o  najwięcej miały wziętości. Doskonale p rz y ­
k ład y  ballad p o w a żn y ch ,  znajdujemy w  Szyllerze 
na p rzy k ład  żartob liw ych przy toczę  N iem iecką, 
p o d  Tytu łem : R y ce rz ,  i Angielsko: P jes wściekły.
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R y c e r z.

Z ponurej pó łnocy  h u cz ący  w ia tr  w ieje ,
N a w ieży  zamkowej chorągiew  się chwieje, 

Szeleszczoc z wichrami lotnemi.
Z

Jak  morskie b a łw an y  tak szumi ulewa ,
M iotane od bu rzy  ko łysząc  sią drzew a 

Schylają  w ierzchołki ku ziemi.

Juz niebo czarnemi chmurami się k ry je ,
Migają się b ły sk i ,  p o g ro m ie  grom  bije,

I świata pod s taw y  zadrżały.
Ucieka p o d ró ż n y  p r z e d  deszczem i g rzm otem , 
W ezbrane strumienie z gór huczą z łoskotem , 

W yniosłe  za trzęsły  się skały.

W śród  światła b ły sk a w ic ,  w śród  grom u co bije, 
W śród  nocy  co w ko ło  ciemnością świat k ry je ,  

Szedł ry cerz  przez pola i gaje.
P o d ró żą  zem d lo n y ,  o s łab ły ,  p rz em o k ły ,  
Zaledwie go nogi do zamku p rz y w lo k ły ,

Na k tó ry  się zw olna dostaje.

Dozorca zam kow y staruszek sęd z iw y ,
Przyjm uje go w  sposób up rze jm y ,  życz liw y ,

I darzy  gościnnie czem może.
A życząc słodkiego spoczynku po  znoju , 
Prow adzi rycerza  do jego p o k o ju ,

Gdzie stało go tow e już łoże.
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Zaledwie na n rękk iem  rozciągnął się p ie rz u ,  
W t e m  bojaźń nieznana powstaie w rycerzu  

Gdy słyszy z daleka szmer głuchy ; 
D rzw i wszystkie sk rz y p n ę ły ,  szkło w  oknach za- 
Zasunął firanki i pa trza ł nieśmiało ( d r ż a ło ;

]Na pokazujące się duchy.

Szło mężczyzn dw unastu  w  posępnej p o s taw ie ,  
Trzym ali p o rhodn ie  świecące jaskr iw ie ,

A sami szli zwolna w  żałobie.
Za niemi przyniosło dwanaście szkieletów 
Z astaw ny stół m nóstwem  i w in  i p a sz te tó w ,

1 p u h ar  ku ucz ty  ozdobie.

Za temi szło w  czerni dw unastu  s łu żący ch ,
Ci porozpalaw szy  świec wiele jarzących ,

Stawiają p rzy  stole w rząd  krzesła.
P r z y  końcu  p rzychodzą  rycerze i P an ie ,  
P rzy b ran e  w  kosztowne i piękne ubranie 

A każda z nich świcę przyniesła .

Rycerze z Paniami d o  u cz ty  zasiedli,
P rzysm aki i wina spijali i jedli 

I biesiadowali wesoło.
P rz y  stole panują i żarty  i śm iechy,
P odczaszy  ustawnie nalewa kielichy,

Te krążą z rą k  do rąk  w  około.

jNareście sam puhar  po tężny  na lew a ,
K u  łożu się zbliża na k tó ry m  spoczyw a
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Nasz rycerz zaledwie w  pół żywy.
Ten g ł o w ę  z prz es t ra chu  w podusz kę  juz c h o w a ;  
L e c z  s ły szy  jęk sm u tn y ,  a razem te s iowa 

Co śp ie w a ł  m u  głos p r z e r a ź l i w y :

, r i j  z nami ry c e r z u  to w i n o ,  pij z nam i ;
T a k  ludz ie  się gubio  , tak p i ;ę  jad sami  

1 ognia do  ognia dodano.
T a k  w s z y s c y  p i l iśmy i pi jam p o  zgonie ;
P ó j d ź  d o  nas r y c e r z u , chciej  w  na sz y m  b y ć  gronie ,  

P ó j d ź ,  niechaj  cię z m a r l i  pozna ję .”

•  #
W o ła l i  na niego r y c e r z e  i P a n ie :
„ P ó j d ź  z nam i  porzuca j  to ziemskie mięszkanie ,

W  po dz iemne się. przenieś  p rz e s t w o rz a . ” 

W  tern p o r w a ł  się r y c e r z ,  ze snu  się o b u d z i ł ,  

l  p o z n a ł  ze t y l k o  ma rzeniem się łudz i ł .
O jakże w eso ło  w s t a ł  z łoża!

*

P i e s  w ś c i e k ł y .

N a ro d z ie  ! chi ie; ł a sk a w ie ,
D a ć  ucha t w e m u  s ł u d z e ;  

C h o ć  d łu g o  n i e  z a b a w i ę ,
L e c z  i nie d łu ^o  znudzą .



W  Islingu Męż się w s ław ił ,
W  rodzaju  swym  je d y n y ,

W ielkę po d ró ż  odpraw ił,
O d stołu do p ierzyny.

Poczciw ość dostał w  p o d z ia ł ,
Z czułościę w  w szystko  w z ie ra ł ,

Nagiego co dzień odzia ł ,
I lekroć się ubierał.

I pies b y ł  w  owem mieście ,
Nie znano takich w  k ra ju ,

Nie m o p s ,  szp ic ,  h a r t ,  lecz wreście 
Być musiał z p só w  rodzaju .

Pies z panem w  zgodzie żyli.
Lecz z p ryw atne j u ra zy ,

Pies w ściek ły ; w  nocnej chwili 
P o k ęsa ł  go t rzy  razy .

Ze w szystkich stron d o k o ł a ,
Sosiedzi p rzyszli  z rana ;

P a trza jc ie ! każdy  w o ła ,
Pies w ściek ły  p o g ry z ł  Pana.

G d y  ranę obejrzeli,
K ażdy poszedł w  swe strony.

P an  u m rz e , [pomyśleli,
Bo pies te n  b y ł  szalony.



Jaka ich g łow a licha!
Na złość ich domniemania*

Pies w ściek ły  ty lko  zd y ch a ,
A P an  zd ró w  z pokąsania.

Pieśń ta, mimo całej dziwaczności, ulubioną jes t  
pom iędzy  ludem Angielskim , i codziennie, ulice L on- 
dynskie brzm ią nieszczęściami psa wściekłego. D la  
zupełnego zaś poznania w te; mierze gustu ludu , u- 
mieszczam do tej pieśni m uzykę rów nie  j a k ;d o /? y -  
cerza.

Religja , jako najwięcej ma w ład z y  nad  u m y ­
słem cz łow ieka ,  jako najmocniej może go zap a lić ,  
tak  stać się musiała p o w o d em  do w ynurzen ia  przez 
pieśni uczuć które wznieca. Wszędzie podobno  pie­
śni religijne so najliczniejsze. Cóż dopiero w  tak ich  
N arodach  jak Angłja i N iem cy ,  gdzie ty lek roć  w  
przedm iotach Religji, n iety lko o rężem , argum enta­
mi , ale i piosnkami w alczono. W  Szesnastym w ie ­
k u  w y d ru k o w an o  duży  T om  pieśni,  u łożonych  o 
różnych  w y p a d k a c h ,  k tó re  m iały  miejsce p o d c z a s  
roz terko  w  m iędzy Brunświkiem a S ax o n jo ,  Saxo- 
nją a Cesarzem. Cóż dopiero m ów ić o innych  p ie­
śniach , do k tó ry ch  inne okoliczności stać się musia­
ły  powodem. M arcin  Im te r  szanow any  jest pom ię­
dzy  N iem cam i, n ie ty lko jako R eform ator,  ale n ad ­
to jako P o e ta ;  w  istocie pieśni jego zajmują n iezw y­
kłą p ro s to tą ,  której siła tow arzyszy.
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N iena w iś ć  jednej  S e k ty  k u  drugie j  spr aw ia ła :  iż 
sobie n awz ajem  pieśni  D u c h o w n e  p a r o d j o w a l i ,  inn i  
zaś w  najlepszej  wie rze  uk łada l i  pieśni  D u c h o w n e  
ma n o t y  św ie c k ie ,  a czasem z b y t  świeckie.  T e n  z w y ­
czaj d łu g o  się u t r z y m y w a ł  i zbieral i  się lepsi  śpie­
w a c y ,  w y j m o w a l i  miejsca zBibl ji ,  i t w o r z y l i  z n ich  
p ieśni .  T a k  zg ro m a d z e n i  ś p i e w a c y  w  Niemczech  , u- 
f o r m o w a l i  n ie jak ie  c e c h y  i nazwal i  się M is tr z a m i  
śp iew akam i (M eis ter  Saenger.)  T o  us tanowienie  w  
s w y c h  p o c z ą t k a c h  ś w ie tn e ,  z czasem zaczę ło  się c o ­
r a z  bardz iej  z n i k c z e m n i a ć , t ak  iż p r z e d  sw o im  u- 
p a d k i e m  p r a w i e  po sz ło  w  pośm ie  wisko.  Na rme nić  
t u  w y p a d a  iż Mis t r zos tw o śp iewackie ,  u t r z y m y w a ł o  

się p o  większe j  części  m i ę d z y  niższą k l a s s ą  ludz i.

K t ó r y ż  n a r ó d  nie mus ia ł  staczać w o j e n ,  k t ó r y ż  
n ie  m ia ł  w o j e n n y c h  p i e śn i ?  B a rdzo  wi.  le mieli  i ch 
N i e m c y ;  n a  p r z y k ł a d  n iec h  mi  p o s ł u ż y  śp ie w  na­

s t ę p u j ą c y  :

Nie  masz  szczęś l iwszej  ś m i e r c i ,  jak w  b o ju  

Ł e d z  z n ieprzy jac iela  r ę k u .
Nie  s ły sz ąc  p ła c z u  i j ę k u ,

W  łó żku  ś m i e r t e l n y m ,  s m u t n y m  po ko ju .

K t o  p o d  zabójczem pad n ie  że la z em ,
N a  czys tem p o l u ,  zielonej łoce  ,
Sam nie umiera , ale t y s ią ce  

Ja k  l iść w  jesieni p a d a j ą  r azem .
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T ak  jest, cl giną
f J.

śm ierc ią  je d y n ą ,
Co w  mężnej rocie t 
Bez ża ló w , ję k u ,

l

Buszyli śm ieli,
Śmiało zginęli.
P rzy  k o t łó w  g rzm o c ie ,
M uzyki d ź w ię k u ,
Grzebią ich ciała.
W ieczna tym  chw ała  

Co dla dobra  własnej ziemi,
Gardzo p rzy g o d y  wszelkiemi,

Wiersze te nie są cało pieśnią. Składają tylko  
jednę z bardzo  licznych strof, k tó re  dla zbytniej ob- 
szerności opuścić w y p ad a ło .  O d pierwszego rzu tu  
oka ,  w idać że strofa p rzy to czo n a  jest bardzo bliskietn 
naśladowaniem H im nu T y rteu sza ,  i zdaje się: iź tem u 
co jo u k ła d a ł , L ite ra tu ra  Grecka żadnym  sposobem 
obcą być  nie mogła. I l im n  T yrteusza  umieściliśmy 
n iedaw no pom iędzy  pieśniami ludu G reck iego , dla 
dokładniejszego zaś po rów nania  ducha tego rodzaju  
poezji u  różnych  n a ro d ó w ,  kładziemy tu  Pieśń po- 

ranno  śpiewano u dawnych Skaldów przed  zaczęciem 
b i t w y :

Bracia! dniej0? 
luz k u r  pieje,
W  pole s ław y  
Do rozprawy

8*



Pospieszajcie ,
"Wstajcie wstajcie !

'Wodzów praw ych 
Otaczajcie,
Do walk krw aw ych  
Wstajcie wstajcie!

Strzelec silny ,
Ł uk  natęża ,
Grut niemylny 
Trali męża.

Dziś nie uciechy 
Na Was czekajo 
Ni bawić majo 
Kobiet uśmiechy*

Na krw aw e boje
T rudy  i znoje 
Broń przywdziewajcie 
W stajcie wstajcie !

Kto pierwszy śpiewał, śpiewać musiał dla kochan­
ki, żadneteż uczucia w żadnym narodzie nie so tak czę­
sto wyrażane w pieśniach, jak uczucia miłości. Rzuci­
w szy  okiem na niezliczoną liczbę pieśni od najdawniej­
szych aż do naszych czasów nuconych, dziwić się mu* 
siemy, jak można się ośmielić w tymi rodzaju sil swoich 
doświadczać, ale jakże więcej dziwić się trzeba, ^dy 
prawie w każdej piosnce coś nowego znajdujemy
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N iem ów ię tu  o wszystkich  , lecz o ty ch  Jedynie co 
e  żywego natchnienia i praw dziw ego uczucia p łyno . 
W praw dzie  większa część śpiew aków pow tarza  się 
Czasem, lecz za wsze znaleść można w nic h ten w dzięk 
naturalności, k tó ry  jest n ieodstępnym  przym io tem  
p raw dziw ego  uczucia, a którego brak w ydaje  natych­
miast zin.ne ubieganie się za dow cipem . Lubo nie­
m ożna  powiedzieć, ażeby Pieśni Goetego b y ły  juk 
teraz w Nemczech pieśniami ludu, jednakże p rzy to ­
czyć muszę dw a  lekkie jego w ierszy k i ,  w k tó ry ch  
ta k  delikatnie maluje nieszczęście dziew czyny, k tó ra  
■w kwiecie wieku nazbyt w yniosła  wdziękami swoje- 
ini, gardziła cnotliwy miłością pasterzy . W pierwszej 
piosnce w ystaw ia  n ie trw ały  t ry u m f  Płochej, w d ru ­
giej, sm u tny  stan  z b y t  późno Nawróconej.

Płocha.
P oranna  błysła  p o g o d a ,
Pasterka spieszy się m ło d a ,
S w y b o d n a ,  płochą i m ila ,
JSa cale pole nuriłą 

Tak: la la la l

0  całus Milon jej p ros ił ,
Jagniotko w dani p rzynos ił ;
Rzuciła oczkiem na ch w ile ,
1 śpiewa śmieioe się m il*

Tak: la la la j
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W stążk i  składa jej d r u g i ;
T en  w ia n k i , serce u s łu g i ,
T a  z se rca , w stążki i w ianka ,
Żartuje jak i z b a r a n k a :

Wcioż: la la laŁ!

Nawrócona.
W ieczorem  późnego czasu ,
Szłam  sama około  lasu ,
ISa flecie g ra ł  Dam on tk l iw ie ,
P o  całej go słychać niwie 

Tak: la la la !

P szy w ab ił  m ię ,  ośm ielony 
C ałow ał mię bez o b r o n y ;
Graj rzekłam m u jeszcze chw ilę!
I  zagrał mi bardzo  mile,

Tak: la la la!

Z g inę ły  sw o b o d y  moje!
O dbieg ły  mię już p o k o je ,
J n igdy  to  lube g ran ie ,
W spom inać  się nie przestanie 

Wcioż: la la la  !

T kliw a ta prosto ta , n iezrów nany  p rzy m io t  na­
szego Kurpińskiego, wszędzie o d zy w a  się i w  Goe- 
tem , niech będzie p rz y k ła d e m  pieśń jego n a s tę p u ­

jąca:



Pasterz. (*)
Na t?j g ó r z e ,  tam w y s o k o

Tarn ty s ię c  razy stoję,  
O laskę w sp a rty  moję  

P o  doliaie rzucam oko.

(  )  W iersze te, ja’ źe przypominaj 

„S trum ień ptynie doliną." Nie
kią pieśń Karpińskiego-: 

tu przytaczał tej pieśni,

ho jest w ustach całego narodu, ale przytoczyć rouszg glaukir 

jej tłom aczenie na jgzyk niem iecki:

E in  Bachlein fliest im  Thale,
Maasholder bluht ani Rand,
Da wąjs wo uns Geliebte,

So mancher Abend schwand.

Kurz schien die Nacht, w ir schiedec 

Schon dammerte der Tag,

Den Schlaf nahm .uns die L iebe,

Sie ist ja ewig wach.

Den Spoettern scliłan verborgen,

Schien uns der S terne L icht,
W ii borgen r tin e  L iebe,

D en reinen Zeugen nicht.

E in  Blitzstrah! traf die E ic h e ,

Du riefst bey Blitzes sch e in ,

M ich zitternd an dich driickenfl ,

J h sterbe nicht allein.

fiey diesem Apfelbanme , 

Au klaren Bachus R an d ,



Id ę  potem  za m o trzodo,
Mój w ierny  pies jej pilnuje,
I  k iedy  z gó ry  zstępuję, 

INiewiem, gdzie m nie oczy w iodg.

W idzę w  koło  k w ia tó w  m nogo,
Ze łz a n ^ n a  nie pozieram ,
I  schod^Jlz  d rog i i zb ieram ,' 

Ale sam niewiem  dla kogo. r

P o d  ty m  drzew em  w ia to  p a r n e ,  
P rzeczekam  burze z a ż a r te , 
T am  w idzę d rzw iczk i o tw arte  , 

Ale to  w szystko  sn y  m arnź.

N ad  to  chato  po  za g a je ,
S w ę w stęgę tęcza rozw lek ła  , 
L ecz ona p recz m i uciek ła , 

A ch w  dalekie poszła kraje.

T rank  ich m it stisser W o n n e ,

A us deiner zarten Hand.

Von d ir ,  von dir geschieden,

Seiifz ich h ier ungehprt,

A m  Baum hat unsre Z eichen , ;

E in  bóser H irt zerstórt.
*

E s  schwinden unsre Spuren ,

^rebiisch verwachst den Haiu ,

N u r Baum und Bach sie bliebcn 

U nd ich aiiein  , a ileinl



Przeszła  po la  i jezioro ,
N iew róci do swej zag ro d y .
Mijajcie m oje w y  t r z o d y !

Bo m nie w szystko  już nie skoro.

Od pieśni w ykszta łconego  P o e ty  przejdźm y do isto­
tn y ch  pieśni ludu. Ta k tó ro  najpierw ej umieszczam pod 
ty tu łem  B ó iyc zk a  nałące,  w zięto  jest z ustnego poda­
nia; sam u k ład  zaśw iadcza z jakiego ź ró d ła  pochodz i:

R óża się czerw iniła 
R óżyczka na  łoce’.
C hłopiec się do niej zbliża, 
P a trz y  jak ła d n a , świe'ża 
Jak  m a listeczki,pachnące.

R óża różyczka m iła , 
R óżyczka na łące.

C hłopiec rz ek ł: ja u rw ę c ieb ie , 
R óżyczko na łoce 
R óżyczka na to  m ó w iła ;
M oje gałązki ko lące  
Um ieją karać w  po trzeb ie.

R óża róży czk a  m iła, 
R óżyczka na łoce.

A c h ! zerw ał zapam iętały  
R óżyczkę na ło c e ,
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Daremnie m u się broniła  ,
D arem nie ciernie kolęce,
W ne t bóle jego ustały.

Róża różyczka miła 
R óżyczka na łęce-

W  podobnym że ro d za ju  jest piosnka nas tępu-

joca:

L ot M iłości.

G dybym  ja k iedy m ógł dostać,
L o tnego  p ta szy n y  postać,
K u  tobie leciałbym w drogę ,

Lecz że niemogę,
Sam muszę zostać.

J e s t e ś  o d e m n i e  d a l e k a ;

Lecz g dy  się zm ruży powieka,
Ciebie ja ciebie poznaję 

Ah! sen ucieka.
Ia sam zostaję.

Ale ja o sen niestoję,
Nie zamknie się o k o m o ie  
G dy  w lube marzenia w padam :

Że serce T w oje  
Ja sam posiadam.

Anglicy nie mogo sie nazwać ubogimi w  ty m  
rodzaju .  T r z y  p y t a n i a , k tó re  tu  kładę u nieh

i
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piosnko prawie najpowszechniejszą. Śpiewane so po  
ulicach jak u nas znajomsze Krakowiaki.

T rzy  pytania.
Jeździł po  świecie rycerz  w sław iony ,
D obrej dla siebie szukając zony.

W  ubogiej w d o w y  wszedł raz podw oje ,
I t rzy  urodne  znalazł dziewoje.

„T a  m iędzy w am i moją zostanie,
Co mi po tró jne  zgadnie pytan ie .”

„M ó w  nam po tró jne  tw oje  pytanie ,
B y  wiedzieć k tó ra  tw o ją  zostanie.”

„C o od dalekiej dłuższem jest drogi!
Co jest ostrzejsze, niź ostre głogi ?

Co jest głośniejszem, jak t rąb a  w  borze?
Co głębszem, niźli głębokie morze?

Zieleńszem, niźli t raw a  zielona?
Co wreszcie gorszeni, niźli zla żona?”

Pierw sza i druga n ic  niedociekła,
Trzecia najmilsza, najmłodsza rzekła:

„M iłość od wielkiej dłuższo jest drogi,
G łód  jest ostrzejszym, niż ostre głogi:

P io ru n  głośniejszy, niż t rąba  w  borze, 
P rzepaść  piekielna, g łębsza niż morzę.
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B ardz ie j niż t r a w a  jad jest z ie lo n y ,
C z a r t  o d  najgorszej g o rszy m  jes t  ż o n y .”

)

S k o r o  to  rzek ła ,  w n e t  na p o d z ię k ę
R y c e r z  jej sw oję  oddaje  ręk ę .

p ie rw s z a  i d ru g a  p ró ż n o  m y ś la ły ,
Bo już w yb ie rać  kogo  n iem ia ły .

Tej t u  p o w ieśc i  P a n n y  uw ie rzc ie ,
M acież k o c h a n k a ,  za raz  go b ierzcie .

Sam a o ry g in a ln o ść  m y ś l i ,  i osta tn iego  z w ro tu ,  

k t ó r y  za Sens m o ra ln y  ma s łużyć , p o ś w ia d c z a ,  ż .  
p ieśń  ta jest is to tn ie  p ieśn ią  Angielsko , i jedną  z 
n a jd a w n ie jsz y c h  , czego sam o jej upow szech n ien ie  
jest d o s ta te c z n y m  d o w o d e m ,  W tern miejscu d o ł ą ­
cz y ć  jeszcze m uszę  jednę strofę  Niem ieckiej pu-ś,U 
d o  T ap ca .  P ieśń  ta okazuje; że jest tw o re m  de lika­
tniejszego p ió ra .  Ś p ie w a n o  ją  p o d c z a s  wesela.

T a ń c u !  n ó g  ż y w y c h  

O c h o c z y  n auczych  lu  ,
U śc isk ó w  tk l iw y c h ,
S z e p tó w  ż y c z l iw y c h ,

P o u fa ły  p rzy ja c ie lu .
T w e  w dz ięczn e  k o lo  

K ie d y  się ru szy ,
B aw i w eso ło  
Oczy  i uszy .
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Miłość jest pieśni tk liw ych, wino do D y ­
ty ram b ó w  zaptda. Nie tajno nikofhu, źe Anglicv i 
N n m c y r i ie s ą  nieprzyjaciółmi D y ty ra m b ó w , i ze vv 
tym  rodzaju osobliwie pierwsi, pow inniby p rzew y ż­
szyć wszelkie Inne narody . C zytając życia wielu 
ry m o tw o rc ó w  Angielskich, widzie my własne ich w y ­
znanie , że w  winie znajdowali najsilniejsze poety­
czne natchnienie. Jonson zaś, do tego stopnia po su ­
n ą ł  szczerość literacką , iż w ylicza  szczegółowo co 
pisał p rz y  jakim winie , i p rzy m io ty  u tw o rz o n y ch  
dzieł, w y p ro w ad za  z p rzym io tów  wina Którego u ży ­
w ał p rzy  pisaniu. Z tod  mało jest p o e tó w  w  obu- 
dw óeh  narodach, k tó rzy b y  pochw ale dzielnego na­
po  I u p ió r  swoii h niepoświecali. Szyli*,rowi t ru d n o  
odm ówić pierwszego miejsca w  ty m  przedmiocie. 
P raw d a  iż Szyller we wszystkim  co u tw orzy ł,  ma­
łej bardzo liczbie pozwoli! się zbliżyć do siebie, je­
dnakże i to niech będzie zaszczytem w ina? że go ty - 
lek roć  natchnąć  umiało. N iebędę tu przy tacza ł li- 
cznych wierszy tego P o e ty  do wina, ponćzu  i innych  
napo jów , bo so znajome każdem u przyjacielow i L i­
te ra tu ry  Niemieckiej, w olę  raczej na zakończenie 
tych  kró tk ich  p rz y k ła d ó w  pieśni Niemieckich i An- 
gn lsk icb ,  k tó re  po większej części z zb io ru  H erde­
ra  czerpałam , p rzyw ieść  mniej znajomego P o e ty  
Szym ona  Dach, D y ty ram b  na pochw ale  wina. P o ­
czątek  tego wiersza p rzypom ina  bardzo  znano Odę 
Jloracjusza do D zbana, mimo tego, pieśń Niemieckie-
tkiego ryuuytworcy niejest bez zalet,



D y t y r a m b .
F o c h w  a I a TV i na,

Napój to boski,
K tórego  skutki:
W y p ę d zać  smutki,
Ukoić t ro s k i ,
Czoła pogodzić ,
W'esele rodzić.

W ino, tajemne serca ski'ytosci
Niem ylnym  kluczem o tw ie ra  
T chórza  zmienia w  bochatera ,

P rzez nie i żebrak k ró lom  nie zazdrośoi.

W  w inie, m ilczący  
Znajdzie w y m o w ę  ,
R o zp acza jący  
P o r a d y  zdrovve ,
Ż niem łatwiej w  duszy 
L itość  się wzruszy.

Z  niem wzrasta  śmiałość,
Z niem i w k a żd em  przedsięwzięciu, 

W iększa w y t r w a ło ś ć ,
Z niem i łaska sióstr dziew ięciu.

T ak  , c z y ja  w ena 
W  zrnocni się w  winie  
W n e t  H ipokrena  
Do niego płyn ie ,



ile,

Razem orhoezy 
Pegaz p rzyskoczy .

N atychm iast  z  now ym  zapałem ,
P o e ta  rozp raw ia  śmiele 
O najw yższym  Boskim dziele ,

O Iwieeie calem!

N ależa łoby  tu  jeszcze cośkolwiek pom ów ić o 
pieśniach publicznych , i umieścić ich p rzy k ład y .  Pie­
śniami publicznemi zowię te, k tóre  Ojczyźnie, Monar­
sze lub znakomitym  z zasług obywatelom pośw ięco­
n e ,  śpiewane b yw a ją  podczas n a ro d o w y ch  u ro c z y ­
stości. Pieśni te  so niejako now ym  węzłem łoczą- 
cym  pom iędzy  sobą członki narodow ego T o w a rz y ­
s tw a ,  bo gdzie z jednego natchnienia słyszemy tys ią ­
ce ust odzyw ających  się ty m  samym g ło sem , z ja­
koż radością  p ragn iem y  wtenczas widzieć przyjacie­
la W każdym  ktokolw iek  dzieli nasze uczucia.

N iem cy rńeskładająey n ’g d y  razem jednego P ań  
stwa, niemajo takich pieśni k tó reb y  pow szechny  za­
p a ł  wzbudzały. Oslatnia wojna co ’ch p o łą c z y ła ,  
m og łaby  dac povvod do przelania w  pieśni uczuć , 
k tó re  w s /y s c y  dziel li. Osobne Państw a Niemieckie 
ma o zaiste narodow e swoje pienia, lecz te i mniej 

znajome, i obcy naród  mniej mogo zajmować.

Anglicy  w  pieśniach publicznych  m ogliby słu­
żyć  za p rz y k ła d  innym ludem . YY tych  pieśniach od-
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d a ję  -winno cześć  w ład zco m  r.w oim , a le  n iezap o n u - 
n a jo  n ig d y  o n a ro d z ie . Z n an e  je s t p o w sz e c h n ie  ich  
C o d  save the King,  ic h  Rule  Britannia.  W  ta k  kno­
t k i e m  m iejscu  ty le  u m ieśc iw szy  w ie rsz y , w s trz y m a ć  

się m u szę  o d  w y p isan ia  ty c h  d w ó c h  p ię k n y c h  H i- 
m n ó w  p o tę ż n e g o  lu d u , i  p rz e s ta ć  d a lszy ch  p r z y to ­
cz e ń  ; z a s ta n a w ia jąc  się  zaś n a d  ro z m a ite m i g a tu n ­
k am i p ieśn i ta k  A n g lik ó w  ja k  N ie m c ó w , to  zdan ie  
zd a je  się z ich  p o ró w n a n ia  w y p ły w a ć : źe jeżeli P ie ­
śn i N iem ieck ie  bard z ie j so w y k s z ta łc o n e m i, za le ta  
W iększej o ry g in a ln o śc i p o z o s ta je  p rz y  A n g ie lsk ich .

M u zy k a  do  B a lla d y  N iem ieck ie j R y c e r z , i D u ­
m y  -A ngielskiej o Psie wściekłym,  u m ieszczona  b ęd z ie  
w  p rz y sz ły m  N u m erze .


